Anielin Swędowski, 01.10.2022r

Szanowny Panie Cogito !



Chciałabym opowiedzieć Panu o mojej wspaniałej podróży. Wyprawa rozpoczyna się w wakacje 2020 roku w czerwcu. 



Wróciłam ze szkoły do domu, zjadłam obiad oraz odrobiłam lekcje. Skończyłam dość późno i byłam zmęczona, więc położyłam się na łóżku na krótką chwilę. Byłam zbyt znużona, toteż wpadłam w objęcia Morfeusza. Podczas snu poczułam dziwne, ale przyjemne wibracje. Nie przeszkodziło mi to w dalszym odpoczynku. Obudziłam się wypoczęta, lecz spostrzegłam że nie jestem w swoim łóżku. Odkryłam się z ciepłej i puszystej pościeli. Postawiłam nogi na drewnianą, chłodną podłogę. Rozejrzałam się po nieznanym pokoju i okazał się on przytulnym, ładnym pomieszczeniem. Po paru minutach opuściłam lokum, w celu zorientowania się, gdzie jestem. W międzyczasie, pomiędzy nogami prześlizgnął się kot pręgowany w kolorach brązu i czerni. Miał on lśniące zielone oczy z miło rozszerzonymi źrenicami. Podczas zwiedzania mieszkania, okazało się ono dość duże i od dawne niezamieszkane. Kiedy spojrzałam w swoje odbicie w lustrze, okazało się że nie mam swoich ubrań. Jestem ubrana w strój modny w minionych latach. Były to jasne jeansy i koszulka w czerwono czarne paski. Trochę się zdziwiłam, ponieważ nie posiadałam takich ubrań w moim domu. Weszłam do pomieszczenia, które prawdopodobnie było kuchnią, wisiał tam kalendarz. Z ciekawości spojrzałam na niego-wskazywał datę 6 czerwca 1985. Trochę się zdziwiłam. W pierwszej chwili pomyślałam, że nikt nie zmieniał kalendarza. Wyjrzałam przez okno i zobaczyłam mały ruch na ulicy oraz auta jeżdżące w tamtym latach. Odchodząc od okna zastanawiałam się, czy to jest możliwe. Weszłam do salonu i włączyłam mały telewizor, który wyglądem nie przypominał, tych które mamy obecnie. Właśnie rozpoczęły się wiadomości. Mówiono w nich o powstawaniu Ruchu „Wolność i Pokój”, kolejnych podwyżkach cen i aresztowaniu działaczy opozycyjnych. Wyłączyłam telewizor z myślą, że to jednak możliwe. Postanowiłam wyjść z mieszkania i zobaczyć, co się dzieje na zewnątrz. Było to czwartkowe popołudnie, więc widziałam dzieci wracające ze szkół i dorosłych śpieszących się do domu. Postanowiłam zobaczyć, jak wyglądała Polska w tych czasach. Podczas spaceru zobaczyłam kolejki do sklepów oraz ludzi wyciągających oprócz pieniędzy kartki na żywność. Idąc chodnikiem minął mnie samochód z napisem MILICJA. Nie mogłam przyzwyczaić się do tego, że to nie są to czasy dla mnie współczesne. Pozwiedzałam różne sklepy z ciekawości, co tam może być. Sklepy były małe ze znikomą ilością towaru. Od nadmiaru emocji zgłodniałam, więc poszukałam w kieszeniach i znalazłam jakieś pieniądze, które postanowiłam wydać na posiłek. Idąc zauważyłam bar mleczny, weszłam do niego. Bar nazywał się Stokrotka. Wewnątrz było sporo ludzi jedzących posiłek. Podeszłam do lady, pani ubrana w biały fartuch z czepkiem na głowie zapytała, co zamawiam. Z jadłospisu wybrałam leniwe i kompot. Z otrzymanym jedzeniem udałam się do jedynego wolnego stolika przy oknie. Kiedy usiadłam i zaczęłam jeść, niebo zaciągnęło się chmurami i zaczął padać deszcz. Skończyłam posiłek, byłam najedzona. Postanowiłam wrócić do domu, w którym się obudziłam. Gdy doszłam do niego byłam lekko przemoknięta. Usiadłam na kanapie i postanowiłam posłuchać jakiejś muzyki z kaset. Wybrałam zespół ABBA. Po wysłuchaniu jednej strony 30 minut, zmieniłam zespół na Lombard. Wysłuchałam stronę kolejnej kasety. Spodobała mi się ta muzyka. Zmęczona zasnęłam na kanapie. Ponownie poczułam dziwne, ale przyjemne wibracje. Obudziłam się we własnym łóżku, i poczułam ulgę z myślą, że to był tylko sen. Wstałam i zeszłam do znanej mi kuchni, gdzie zobaczyłam moją mamę robiącą naleśniki i tatę szykującego kawę z ekspresu. Po śniadaniu poszłam się przebrać. Zajrzałam do szafy, a na jednej z półek leżały widziane już przeze mnie jasne jeansy i koszulka w paski. Byłam zaskoczona tym widokiem, ale mimo to założyłam te ubrania. A w kieszeni poczułam jakieś drobne pieniądze. Włożyłam rękę i wyjęłam resztę, którą wydała mi pani w mlecznym barze.



Będę pamiętała o tej podróży, była ciekawe i przyjemna. Jednak wciąż wybrałabym życie we współczesności. Czasami w wolnych chwilach słucham zespołu ABBA i Lombardu w Internecie, gdzie znalazłam składanki z ich utworami. Czy Panu kiedyś też coś takiego się wydarzyło?
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